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S T A N O W I S K O

STANISŁAWA KONARSKIEGO
W OBEC LITERATURY I NARODU

przez J. Z .

(D okończenie).

Pod koniec życia u su n ą ł  się od nauczycielstwa, nie przesta ł je d n ak  p r a ­
co w a ć ,  pisał i kształcił się. W  r. 1769, cztery lata p rzed  śmiercią, w y d a ł  
dziełko: „O religji poczciwych ludz i14 sk ie row ane  przeciw  encyk lopedystom
(R ozum iano  pod  religją poczciwych ludz i  taką  religję,  jaką sobie sam ktoś  
wymyśli ,  i u p o d o b a ,  jakaby  ona nie była, byleby tylko był po rządnym  cz ło ­
w iek iem .)  Na nią więc w  t j m  dz ie łku  uderza Konarski.  Jezuici nie z ro zu ­
m iaw szy  albo m e chciawszy zrozum ieć  dążności dziełka tego zaskarżenie na 
Konarskiego przed papieża zanieśli.  Gdy się Konarski o tem  dowiedzia ł,  nic 
się nie u sp raw ied liw ia ł ,  tylko przełożył to  dziełko na język łaciński i p rze ­
s ła ł je K lem ensow i XIV. ów czesnem u papieżowi. Papież pod z ięk o w a ł  m u  za 
nie i dołączył p rośbę ,  aby więcej takich w ydaw ał .  W ię c  i pod  w zg lędem  r e ­
ligji, co m u  Jezuici zarzucają najbardziej —  był cz łow iek iem  zgoła n iepodej-  
rzanym , jest to zatem czystą p o tw arz ą  tylko.
, Czynne nader  sw e życie zakończył z w ielką p rzy tom nością  i spoko jno -  
scią um ysłu  r. 17 73. Chociaż by ł  s łabow ity ,  je d n ak  sposób życia sp raw ił ,  iż 
dożył dosc podeszłego  w ieku, u m a r ł  b o w iem  licząc la t  73. W sp an ia ły  m ia ł  
pogrzeb  w szystko co żyło, Jezuici nawet, aż do  śm ierci jego osobiści n i e ­
przyjaciele. o dp row adz i l i  zw łoki jego  na miejsce spoczynku. Był też to  mąż 
wielce zasłużony, w e wszyslk iem , czego się do tknął,  s tanow i epokę, mąż c h a ­
ra k te ru  n ieskazite lnego, ciałem i duszą o d d a n y  w y ch o w an iu  młodzieży i d o b ru  
p u b l ic z n e m u ;  of iarow anych m u  kilku senatoryj i b isk u p s tw  nie przy ją ł  p a ­
p ieżow i B enedytowi XIV. podz iękow ał  za o fiarow ane m u  b is k u p s tw o -  toż 
sam o A ugustow i III. za b isk u p s tw o  przemyskie i S tan is ław ow i A u g u s to w i  
za b isk u p s tw o  inflanckie, aby lylko bez przeszkody plany sw e w znios łe  p r z e ­
p row adzać .

Zasługuje on zresztą z największą słusznością być uw ażanym  za naj­
piękniejszą ozdobę  i filar sw ego zakonu w  Rzczpspltej polskiej. Nie wysokie 
urodzenie,  lecz niepospolity  talent, bystrość  rozsądku, dośw iadczen ie  i zna jo­
m ość  świata , w ielka jego uczoność, a p rze d ew szy s tk iem  g r u n to w n a  znajomość 
naszych u s ta w  i pam ięc i  godnych  zd a rzeń ,  ,ego zażyłość z najrozsądniejszym
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i do w ażnych p rzedsięw zięć  najzdolniejszymi ludźm i zjednały m u  pow aża­
nie i zauianie najznakomitszych osób w  kraju , k tórzy  go w  sp raw ach  poli­
tycznych jako  w yrocznię  o radę pytali, a w  w łasnych  sporach  sędzią polu- 
d o w nym  wybierali.  S ław ie  dzielnej jego w y m o w y , wielkiej siły w  poezji 
i szczególnej czystości, dobitności,  ozdobności i w dzięku  w  p i ja n iu  po ł acinie  
prec iw nicy  naw e t  jego  nie śmią uwłaczać i każdy przyznać m u s i , że nasz 
go rno lo tny  i napuszysty  styl na p raw ą  d rogę  d o b reg o  sm aku sp row adz i ł  i 
ze do usunęcia  barbarzyństw a,  k tó re  się do  Polski w krad ło ,  to p ism am i to 
us lnem i p rzedstaw ien iam i,  to  m ą d re m i  rozporządzen iam i szkolnem i najwięcej 
się przyczynił. Miły, przy jem ny, n a w e t  u k ró lów  i p ap ieżó w  wzięty, g rze ­
czny, łaskaw y, dla każdego przys tępny ,  sk rom ny , usłużny i m iłosierny dla 
ubogich .  Nie b rak  też pochw ał,  jak iem i go najznakomitsi mężowie kraju  
ho jn ie  obsypyw ali.  Sam  P on ia tow sk i St. kazał m u  w ybić  m edal z napisem: 
„bapere anso* r

I bracia jego  Pijarzy dla swych zdolności, nadzwyczajnych cnót i wiel 
kich  zasług nie tylko u sw ego zakonu ale i u całego n arodu  w  w ielk iem  są 
pow ażaniu .  W spar li  oni sw ego  b ra ta  w  założeniu collegium nobilium radą, a 
w  u rządzen iu  tegoż czynną pomocą.

Zasług i K onarskiego w  trzech  g ło w n ie  k ierunkach  się objawiają, a m ia ­
now ic ie  : zasługi jego  bezpośredn io  około  polepszenia sys tem u naukow ego  : 
ob u dzen ia  lepszego sm aku  w  l i tera turze ,  a nareszcie zasługi jego położone 
oko ło  podźw ign ięc ia  d ra m a tu .  Chciejmy się bliżej nad tem zastanowić i 
ocenie ko le jno  porządk iem  w skazanym  zasługi tego m ęża pod  owymi trzem a 
w zględam i.

Pom inąwszy d a re m n e  jego  zabiegi,  aby po śmierci Sasa A ugusta  II 
Leszczyńskiego na kró la  o b rano  i u s i łow an ia  jego, aby naród  pod  w zględem  
politycznym z u p a d k u  podźw ignąć ,  bardzo  wielk ie zasługi położył Konarski 
około  swej ojczyzny zb io rem  u s ta w  k ra jo w y ch :  jed n o  to dzieło —  jak  już 
p o w ie d z ie l iśm y , im ię  je g o  un ieśm ierte ln ićby  m ogło  , zapobiegł bow iem  
przezto nadużyciom wszelkiego rodzaju .  Nie p rzes ta ł  je d n ak  na tem. W p r o ­
w adz iw szy  w  życie lepszy tryb naukow y  i ukończywszy gm ach  , zos taw ił 
d ru g im  dalsze rzeczy p ro w a d z e n ie ,  nie d la te g o ,  aby odpocząć po pracy, 
a l e ,  aby innym  sposobem  w p ły w ać  na naród. W ied z ia ł  on dobrze, że źród łem  
i przyczyną u p a d k u  n a ro d u  było nieszczęsne „ liberum velo,“ k tóre  już  za Jana 
Kazimierza w  zwyczaj w eszło  (p iękne  to w p ra w d z ie  i is to tn ie  idealne pojęcie 
w o ln o śc i ,  ale w ie lu  jej n ie  p o jm o w a ło ,  w ielu  z niej w  n iegodziw y  sposób 
korzysta ło  —  a zląd zrywanie s e jm ó w ,  sw aw ola  szlachty — ) w id z ia ł ,  że 
na ród  na tej d rodze spiesznym  krokiem  do zguby d ąż y ,  chciał w ięc  te m u  
zapobiedz jako  p raw y  o b y w a te l  i nap isał  dzieło : „O skutecznym  rad  sposob ie41 
w  k lo rem  radzi n a r o d o w i ,  aby „ liberum veto“ t. j .  jednom yślność  na sejmach 
u sun ię to ,  a zap row adzono  większość g ło só w ,  tak jak  to było  i u  innych 
n a ro d ó w  -  wykazując jak  zgubną je s t  ta insty tucja  d la na ro d u .  Ł a tw o  
sobie w yobraz ić ,  ile p rzec iw ników  między nierozsądną i rozpasaną szlachtą 
dzieło to znaleźć musiało . U siłowało  b o w iem  znieść „złotą w o lność  szlachecką,* 
w  obec k tórej n iknęły  wszelkie względy n aw e t  na dob ro  n a r o d u , bez 
niej zdaw ało  się sz lachc ie ,  że żyćby nie można. Znaleźli się jednak  św ia tli  
i ojczyznę m iłu jący o b y w ate le  naw e t  między s e n a to r a m i , m in is t ra m i  i p ia ­
s tu jącym i najwyższe u rz ę d y ,  m ę żo w ie ,  którzy um ie li  ocenić zam iary  i prace  
Konarskiego , k tórzy  go uw ielb ia l i  i p ochw a łam i obsypyw ali w  listach do 
niego pisanych. O d tąd  wszyscy obyw ate le  znakom ic i,  pos łow ie  se jm ów , 
urzędnicy p ie rw s i  zasięgali rady  u  Konarskiego a naw e t  k ró low ie  A u g u s t  II 
* J l j ,  S tanis ław  A u g u s t ,  L u d w ik  XV król f ra n c u sk i , papież Benedykt XIV  
wielce go poważali i osobliwszym i zaszczycali względam i. —  Jako p raw y  
o b y w a te l  pałał on najczystszą miłością ojczyzny i cale życie pośw ięc ił  na jej
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u s łu g i ,  naw e t  w ątłość  zdrow ia jego sk ro m n y m  tylko sposobem  życia p o d ­
trzym yw anego  nie zdołała go od tego odwieść.

W  czasie, k iedy Konarski z re fo rm ą szkół w y s tą p i ł ,  były w  k raju  
rozm aite  sz k o ły ,  była akadem ja k rakow ska , akadem ja  w ileńska ,  akadem ja 
zamojska, były kolonje akadem ji k r a k o w s k ie j , były kolegja jezuickie, pijarskie 
i szkoły in now ie rców  —  nie było więc b raku  s z k ó ł , ale był brak  sy s tem u  
n a u k o w e g o ,  k tó ry b y  celowi sw em u  odpow iada ł .  Akademja k rakow ska nie 
zdołała  wyjść z zaklę tego k o ł a ,  w  jakie weszła  w czasie pow stan ia  sw ego
i coraz bardziej u p a d a ła ;  akadem ja zamojska nie miawszy czasu kw itn ien ia
dożyła w n e t  czasów u p adku ,  zmieniwszy się w  szkołę n ieśw iadom ych  i k łó t l i ­
wych lu d z i ; szkoły jezuickie u s i łow ały  u trzym ać  ro zu m  w  karbach  p o s łu ­
szeństwa ob jaw ien iu  i n iedozw alały  m u  się rozw ijać  , co g o r s z a ,  p rzy t łum ia ły  
g0 _  kształciły m łodzież na szer in ie rzów  r e l ig i jn y c h , co rów n ież  i szkoły
dyssydenckie miały na ce lu ;  a i Pijarzy, choć liczne mieli zakłady, w skutek
polityk i Jezu itów  jednak nie zdołali się wznieść nad innych. Jeżeli więc 
p raw d ą  j e s t ,  że kraj takich ma o b y w a te l i ,  jakich m u da sz k o ła ,  to  z jednej 
s trony dziwić się nie m o ż n a , że kraj i n a ró d  lak dalece w  ow ym  czasie 
u m y s ło w o  i politycznie p o d u p a d ł ,  z drugiej zas s trony  nie można tu  Konar 
sk iem u od m ó w ić  nadzwyczaj wielkiej za s łu g i ,  jaką położył przez polepszenie 
sy s tem u szkolnego lem b a r d z ie j , jeźli z w a ż y m y , ile trudnośc i  mąż ten miał 
do pokonania. Nie tylko Jezuici, ale sami naw e t  Pijarzy pow staw a li  przeciw ko 
lej nowości — szlachta niższa oburza ła  się na o tw orzen ie  „collegium nob thum * 
i dziś jeszcze bierze to w ielu  K onarsk iem u  za złe. Polepszył on system 
n a u k o w y , poobsadzał zakłady zdolnym i w łasną pracą i zabiegami u s p o s o b io ­
nymi n au c z y c ie la m i , zap row adził  lepszy sposób uczenia t e o lo g j i , historii 
i filozofji w  nowicjacie ko leg jum  s w e g o ,  w ysyła ł ludz i zdolnych za granicę 
łożąc na nich  już  to  z pensji,  przeznaczonej sobie przez L u d w ik a  XV, już to 
ze s k ł a d e k , rob ionych  przez swych k rew nych . Nie tylko bezpośredn io ,  ale 
i pośredn io  w p ły w a ł  na polepszenie szkół. Skoro b o w iem  Jezuici p rzeciw  
w p ro w a d ze n iu  ow ego  system u niczego dokazać nie m o g li  i owszem  widząc, 
że coraz bardziej b ra ł  g ó r ę , wzięli się i oni do p o p ra w y  system u naukow ego  
w  sw ych  zakładach i podobne  kolegja zakładali. Że u s i ło w a ł  Konarski 
panegiryzm  , m akaroniczność i napuszoność s ty lu  w y k o rz e n i ć , w sp o m n io n o  
już w  jego  biografji. S łusznie więc należy m u  się zaszczytna nazw a w sk rze ­
siciela n a u k  i lepszego sm aku w  narodzie.

Żaden  jednak  dział l i te ra tu ry  polskiej nie by ł tak zaniedbany, jak  l i te ra ­
tu ra  dramatyczna. Zaledwie kilka d ra m a tó w  w  ojczystym języku  oryginaln ie  
nap isanych  potrafi nam  cały w iek  XVI i XVII wykazać. „O d p raw a  pos łów  
greck ich" Jana K o ch a n o w sk ieg o , „K om edja ry ba ł tow ska"  (dvalog wyszydzający 
t y c h , co się za w ojskow ych  wydają) i „Tragi- kom edja  o p ijanym  , k tó ry
m n ie m a ł ,  iż jest k ró le m "—  i n iek tóre  t łóm aczenia — oto  w szy s tk o ,  co nam
w iek  X V I i XV II w  spuśc iźn ie  zostawił .  W  tym  w zględzie da  się w iek  
X V II  u sp raw ie d l iw ić  poniekąd . O gó lne  uśp ien ie  d u ch a  n aro d o w eg o  tak pod  
politycznym jak i li terackim  w zględem  —  nieszczęśliwe czasy panow an ia  Jana 
K az im ie rza , spokojne ale zarazem w  gnuśnośc i  i od rę tw ia ło śc i  u m ysłow e j  
pogrążone czasy S a só w ,  k r ó ló w ,  z k tórych  pierwszy m ało  co a d ru g i  w cale  
nic po po lsku  nie rozum ia ł  -  a zatem żaden z nich  o o św ia tę  a tern mniej 
o te a t r  się s ta ra ł  — oto są o k o l ic zn o śc i , uspraw ied liw ia jące  choć w  części 
tylko zaniedbanie tak w ażnego  dzia łu  li tera tury .  Z panujących  więc żaden 
do tą d  nie zajął się te a t r e m ,  zasługę tę  zos taw iono K on arsk ie m u ,  osobse 
p r y w a t n e j ; on też s tanow i i p o d  w zg lędem  tea tru  epokę .  P rzyszedł do 
p rz e k o n a n ia ,  że tym sposobem  będz ie  m ó g ł  najskuteczniej w p ły n ąć  na 
polepszenie  zepsutego sm aku  w  n a r o d z i e , u rządza w ięc  w  koleg jum  przez 
siebie założonem tea tr ,  a m łódź  szlachecka odg ryw a w  n im  tłóm aczone na
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j ęzyk po lski  p r zez  Kona r sk i ego  s z luk i  d r am a t yc z ne  w z o r o w y c h  t r a g ik ó w  
f r an cu sk i c h  : Korne la  , Rasyn a  , W o l t e r a  , Kreh i l iońa.  S z t u k i  przez Kona r sk i ego  
t ł u m a c z o n e  s ą :  „ P o h c c u te s G a b in ia , “ „ Otto* „Mors Gaesaris t r aged i a

iVBV S r !" m f “' V W •a k !a! h  j eS t  o ry g i n a ln e m  j e g o  dz i e ł em.  P r z y k ł a d e m  
j e go  zachęcen i  b i o r ą  s ię i u , n i  d o  t ł o mac zen i a  s z tuk d r a m a ly c zn y ch  l ub  do  
p is an i a  o ry g ina lnych .  J ak  w e  w szys tk i ch  j e g o  u s i ł o w a n i a c h  tak i w  u s i ł o w a n iu  
p o d z w i g n i e m a  s ceny  po lski e j  i n a p r a w i e n i a  p rzez  nia s m a k u  w  na rodz i e  
b roz dz i l i  K o n a r s k i e m u  Jezu i c i  o d g r y w a n i e m  nabożny ch  d r a m a t ó w ,  t ł um ią cy ch  
s z l ache tne  u c z u c i e ,  zaszczepiających g ł u p o t ę  i zły sm ak .  Sz l ache tne  u s i ł o w a n i a

^ ęZa H T h  " le o* i y, Jf d n a k ’ P r z ysze d ł  im  w  P o m oc  S t a n i s ł a w '  A u g u s t  
gdyz d o t ąd  w  Polsce t e a t ru  pub l i c zne go  nie  b y ł o ,  a t o ,  co Ko na r sk i  z ap r o  
wa dz i ł ,  by ło  więce j  p r y w a l n e m .  d o p i e r o  ro k u  1765 o t w o r z o n o  w  W a r s z a w i e  
i P“ bh cz oy  ’ a c zę ś c i owa  t egoż za s ługa  p r zynal eży  t e m u  k ró l ow i .  Że  

B o g u s ł a w s k i  o ko ło  po dn i e s i en i a  s ceny  polskie j  z n a k o m i t e  po łoż y ł  zas ługi  
w s p o m i n a  się t y lko  n a w ia s e m ,  j a k o  nie  na leżące  do  zak re s u  n in i ej sze j  r o z p r a w y ’
„ • c  e g °  w s z ys lk l ę g o ,  co s ię p o w i e d z i a ł o ,  ja sno  s ię o k a z u j e , że Konar sk i
a m e  S t a n i s ł aw  P o n i a t o w s k i  j e s t  t y m  m ę ż e m ,  od  k t ó r e g o  n o w y  ok re s  
w  l i t e r a tu r z e  naszej  się r o zp oc z yn a ;  on  to b o w i e m  w y p r o w a d z i ł  n a ró d

ż e b J  ona h  jUmy 7 e g ° H! KW8kaM/  dr° gę  l6pSZą’ Ch0Ćnie m0znH Po wiedz i eć ,  2 , ®  ? ? T ełn,e d0brą’ ale jak na 0we czasy- ^ p s z e j  wskaz ać  nie 
móg ł .  W  mie j s ce  d a w n e g o  z e ps u t e go  s m a k u  w p r o w a d z i ł  f r a nc us k i  k l a s y c y z m  
k t ó r y  p o s t ę p e m  i wyższośc i ą  całe j  naó w cz a s  p r z e w o d n ic zy ł  E u r o p i e  Nie 
m o ż n a  w ię c  t ego  b r a c  za złe K o n a r s k i e m u ,  że n a r z u c i ł  n a r o d o w i  w ię zy  
n a ś l a d o w n i c t w a ,  w  k t ó r ych  jeszcze 80  lat  j ę c z a ł ;  on  uczy n i ł  to  w  n a j l e p ­
szej my ś l i  po dn i e s i en i a  n a r o d u  p o d  w z g l ę d e m  u m y s ł o w y m  —  t en  sposób

sTo s Z  l  “ “ T  " T P 8" ? ’ b0  l eP sze,‘ d r o « i n i e  z n a ł > i nacze jby  by ł  p e w n i e
J  " a T  SP r 0 w a d z i c - Z ł *ch cbęci  p r zy p i syw ać  a z a t e m i po t ę -  

p i a t  d l a t eg o  K ona r sk i e go  m e  m o ż n a ,  p r z ek on aw sz y  się,  że ca łe  sw o je  życie 
n a  us  ugi  ojczyzny pośw ięc i ł .  S p r a w i e d l i w ą  za t e m p o c h w a ł ę  w y p  s a ł m u  
S t a n i s ł a w  Po to ck i  w  p o c h w a le  S z y m a n o w s k i e g o :  „ Ś m i a ł ą  r ę ką  S t a n i s ł a w  
K ona r sk i  w s l r zą s ł  p i e r ws zy  w  Polsce  pa nu j ąc e  p r z e s ąd y  co do  s t ylu  co do  
n a u k ,  co do s p o s o b u  n a w e t  myś l en i a .  Nie mn i e j  d o b r y  o b y w a te l  ’ jak maż 
uczony .  s z u k a ł  w  ź ródh:  s w o j e m  szczęścia  o j c zyzny ,  g d y  p o p r a w ą  edu kac j i
m ło d z i e ż y ,  k tó r e j  s ię c a łk i em p o ś w i ę c i ł ,  chc i a ł  w  nie  p rze l ać  ś w i a t ł o  i 
c no ty  s w o je . “

KiJka sl()w o prawach żydowskich
zawartych w J u s  pofon icum  Ilandtkiego.

przez

ł i a  ^ l e m *a e m  Pod  r §kił w ięce j  d o k u m e n t ó w  do  t ego  p r z e d m i o t u  n a d  te,  
re  J an  W i n c e n t y  B an d tk i e  w  „Jus polonicum" w y d r u k o w a ł ,  o p i e r a m  z a t e m  

m o j e  z d a m e  ty lko  na n i c h ,  n ie  roszczę  w ięc  sob i e  b y n a j m n ie j  p r a w a  do  
d o k n m e T  ,ten P o d m i o t  os t a te czn i e  z b a d a ł ,  tern m n i e j ,  i le że i n ne
ty lko  s^e n ó  w f  S‘? *n a !®** m o § ł7 • a h 1ł l  z d o ś « b l i zk i ch  c z a s ó w ,  nie

m o j e  r t . J i  !P r , W ! ' ’ m ° 85 " a w c t
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N a jd a w n ie j s z y m  d o k u m e n t e m  je s t  k o d e k s  B a n d tk ie g o  l i g i  I w  ca ły m  
j e g o  zb io rze )  Cod. B . II. n a p i s a n y  p rzez  n ie ja k ie g o  M a t j a s z a ; n a  p o c z ą tk u  
n a p i s a ł  o n  : Sequuntur Jura Judaeorum privilegio approbata pro toto regno Polo..'te....,
n a  k o ń c u : E xpliciunt ju ra  scripta finita in  Cracovia feria  quinta proxim o post 
conductum paschae ad domini (M)CCCC quinquagesi.no. W  s a m y m  k o d e k s i e  czy ­
tam y : . . . .  Nos Casim. notum f a c inus . .. .. ., quod Judaeis nostris in Crac. in Sandomir.
vel Lancburga (? Lemburga?) et alibi in regno nostro constitutis eorum statuta et 

f privilegia  , q u a e  a n o b i s  ob t i n u e r i n t ,  de verbo ad verbum sicut in subsequenti
con tinelur, scire duxim us declaranda. T e n  Cod. B . II. z ło żo n y  z 36 a r t y k u łó w ,  
zg ad za  s ię  w e  w szy s tk ich  ze s t a tu t e m ,  p rz y ję ty m  do  z b io r u  Ł a sk ie g o  i K o n a r ­
sk iego  , w y jąw szy  a r t y k u ł  I. k tó ry  u Łas. i Kon. w  s p o r z e  p rz e c iw  7 y d o m  
w e  w s z y s tk ic h  s p r a w a c h  n a w e t  k ry m in a ln y c h  w y m a g a  , ab y  : nullus Christiunus 
contra Jtidaeum nisi cum Christiano et Judaeo in testimonium adm itta tur; k o d e k s  B. 
I i .  zaś roz łąc za  m n ie js z e  s p r a w y  o d  k r y m i n a l n y c h ,  w  p ie r w s z y c h  z a d o w a ln i a  
się ta k ie m  ś w ia d e c t w e m  ja k  Ł as  i K onar ,  w  d r u g i c h  zaś w y m a g a  „ d w ó c h  
Ż y d ó w  i d w ó c h  C h rz e ść ja n .“ T en  d o d a te k  j e s t  czysty  K az im ie rzą  W ie lk ie g o  
bo  g o  n ie  m a  an i  w  p rz y w i l e ju  w y d a n y m  p rzez  B o lko na  I ks. S n id n ic k ie g o  
r. 1295 a p rzez  B o lk o n a  II  p o tw ie r d z o n y m  i ro z s z e rz o n y m  , a n i  w  p r z y w i l e ju  
H e n ry k a  III  ks G ło g o w sk ie g o  r. 1299. D ru g a  znaczn ie jsza  ró żn ica  j e s t  w  a r t y ­
k u le  lO tym , gdz ie  u Ł a s k ie g o  i K o n a rsk ieg o  s t o i :  „Hem si Christianus Judaeum  
occiderit, d i g n o  j u d i c i o  puniatur et omnia rei mobilia et im m obilia in nostrum  
transeunt p o t e s t a t e m w  k o d e k s ie  B an d t .  II . z a ś :  „collum et omnia bona mobilia 
verumet im m obilia .. ..“ Z czasem  z w a ln ia  się ta  d o ra ż n o ś ć  k a r y ,  b o  chociaż
w y ra ż e n ie  „ digno ju d ic io “ m o g ło  — jed n ak  n ie  m u s ia ło  o n o  sp r o w a d z a ć  k a r y  
ś m i e r c i , zw ła szcz a  że kr .  A le k s a n d e r  o  ty c '  j t a l u t a c h  ta k  się w y ra ż a  : „quod 
Nos Alexander rex n o n  c o n  f i r m a n d o  c o n f i r m a t i o n  e s p e d  a l i , sed ad 
c a u l  e l  a m  defensionis c o n t r a  Judaeos privilegiis regni in  istum  codicem digestis 
adscribi mandavimus. “ *) Są jeszcze  in n e  o d m ia n y  m n ie j  w ięce j  w ażn e ,  z k tó r y c h  
s ię  p o k a z u j e , że p r a w a  w  k o d .  B. II. z a w a r te  by ły  w ięce j  o k re ś lo n e  i d la  
Ż y d ó w  ż y cz l iw sze ,  że te p r a w a  u  Ł ask .  i K f'n a r .  p o c h o d z ą  a lb o  z d a w n i e j ­
s zych  c z a só w  a lb o  n a jp rę d z e j  z in n e j  red akc j i .

N ajw ażn ie jszą  jed n ak  jes t  n a s t ę p u ją c a  o k o l ic z n o ś ć :  U Ł as .  i K o n a rsk ie g o
p o czy n a  s ię  p rzy w ile j  w y ra z a m i : „  Nos Casimirus (scl.  W .) . . . .  deciaramus, quod,
cum.... Judaei terrarum  no •larum nobile privilegium  ducis B olesla i... ostendissent, sup- 
plicarunt, u t ipsum privilegium  nostro regio insignio renovare et confirmare dignaremur... 
N a s tę p u je  p rzyw ile j  B o le s ła w a  d o s ło w n ie  p o w t ó r z o n y , a na  k o ń c u  p o t w i e r ­
dzen ie  ze s t ro n y  K az im ie rza  W .. .  Nos igitur.... ex  nunc praedicta omnia innovamus.

*) Żydri byli zawsze pod  szczególną opieką króla aż do  ro k u  1359,  w k tó rym  Zygmunt I tak 
się odzywa : t u l  nobiles in  villis e t oppid is Judaeos habentes e x  e is  so li fru c tu s  e t em o lu m en ta  
p e rc ip e re n t ju sq u e  illis  suo a rb itra lu  d ic e r e n t i  dalej d o d a je ,  ie  nie będą mieli żadnej tu x u r a  
ir n m tin ita tv m , ju r iu m ,  atque ju d ic io ru m  re g a lia m i  a to z powodu : tq u ia  r e x  n u llum  e x  e is c o m -  
m o d u m , Judaei n u llum  e x  rege p ra es id iu m  ja m  dein  h a b itu r i e s s e n t.« Powiedzmy przy tej s p o so ­
bności , i e  w roku 1369  na Unji lubelskiej przyję to  m ahomedańskioh  T a ta rów  do obywatelstwa. Może 

być ,  że już byto zapóźno rów nać  Żydów w praw ach  szlachc ie  —  obyw ate lom ,  ale i e  się zupetriie 

zrów nać  m o g l i , nie  podpada  żadnej w ą tp l iw ośc i , dowodzi tego  wie iowtadna a sprzyjająca im  opieka  

króla  i przywile je ,  w k tórych kilkakrotnie można się zdybać z w y ia że n ie m :  ' t p r o u l  a tu  nobiles  
te rra ru m  n o s tra r u m .i  Byli naw et  pon iekąd ostrzej  p raw em  bronieni ni il i s z lach ta ,  a u s iebie mieli 
własne  sądownic two  uznane  i wiele innych przywilei odstrychujących ich od  n a ro d u ;  zamiast s to so ­

w ać  się do praw  z i e m s k ic h , stronili  n aw et  już  wówczas  od  na rodu , wzdrygali się na samą myśi 
zlania się  z n a ro d e m ,  zbyt gorąco  myśleli o Palestynie ,  zaskorupiali się w ięc  w sobie  ; nie  dziwię 

się zatem bardzo,  że im ode jm ow ano  jedno  prawo po drugiem, odtrącano  ich co raz w ięce j ,  a nawe* 
odznaczający ubió r  im przepisywano.
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roboramus et ratiftcamus.... Actum Cracoviae... ad domini 1334. Kodeks  Ba nd tk .  II. 
z r e s z t ą  dość  z g od ny  z Łask .  i K o n a r . ,  op róc z  o d m i a n  p r z e m aw i a j ą c y c h  na 
ko rzyść  Z y d o w  a wyż  w s p o m n i a n y c h  zaczyna s ię i n n e m i  zu pe łn i e  w y r a z a m i , —  
k t ó r e  n a m  z p r zy toczeni a  wyższego  są znane,  — a k o ń c z y :  „...praesens nostrum  
privilegium  cum teslium annotatione diclis nostris Judaeis dedimus nostri tig illi appen- 
sione roboratum. Aclum et datum C racoviae.. an. dom. 1467. J ak  t ę  z ag adkę  
ro zw iąz ać  ? Na  w s t ę p i e  p r z e m a w i a  Kaz imierz  W i e l k i , a na k o ń cu  r. 1467 ; 
d o d a j m y  d o  l ego  j e szcze  da t ę  p is a r za  j u ż  n a m  znan ą ,  a z aw ik ł a n i e  s t a n i e  się 
n i e  do  rozwiązan i a .  Tak i  w s t ę p  n ie  n ad a j e  s ię d o  Kaz im ie r za  I V ,  w i e m y  
b o w i e m  t y l k o ,  że r .  1447 n a d a ł  ż y d o m  p r a w a  w  ko dek s i e  B. III. z aw ar t e ,  
późni e j  j e d n a k  (r .  1454 w  N ie sz aw ie ? )  przez  n i ego  s am eg o  zn i e s ione : . . .  
Literas e tia m , quascunque super libertate ipsis Judaeis in regno nostro degenlibus 
per nos post diem  coronationis nostrae concessas et ju r i divino et constitutionibus 
terrestribus contranas penitus revocamus etc.. Do  Kaz imie rza  W ie l k i e g o  pr ędze j  
by  s ię o ne  nadać  m o g ł y ,  t e m  więcej ,  że na począ tku  nie  p o w o ł u j e  s ię k r ó l  na 
żaden  obcy  p r z y w i l e j ,  k t ó ry by  p o t w i e r d z a ł ,  a le  o w s z e m  tak p r z e m a w i a ,  jak 
g d y b y  juz p i e r w e j  b y ł  j ak i e  p r z ywi l e j e  udziel i ł .  Kaz imierz  W .  m ó g ł  t em -  
więce j  tak p r z e m a w i a ć ,  że w  t ym  ko d ek s i e  zna jdu je  się ki lka na ko rzyść  
/ , y d o w  znaczn ie j szych  o d m i a n .  Cóż w ię c  począć  z tą z agadką,  k t ó r ą  B a n d lk i e  
z ami a s t  r ozw iąz ać  tak p o w ik ł a ł .  G dy by  by ły  p o d  r ę ką  j ak ie  r ę k o p i s y ,  m oże hy  
s ię rzecz p r ędze j  da ł a  z a ł a tw ić  , pozos t a j ą  w ięc  ty lko  d o m y s ły .  Z u w a g i  
w i ęc  , ze u  l a s .  i Ko na r ,  p o tw ie r d z a  Kaz imie r z  W .  p r a w a  Bo le s ł a wa  tak,  
u  Je 0f* n i e g °  m i e l* (Łas .  doda j e  jeszcze u w a g ę :  „ Tantummodo in distrintu  
M ajom  /  oloniae censendum eis illud privilegium  observandum  , u ti declarat hoc in 
prooemio dux Boleslaus — ), a w  k o d ek s i e  B. II. og ła sza  s t a t u t a  i  p r z ywi l e j e  dla 
Z y d o w  w  K r a k o w s k i e m , S a n d o m i r s k i e m  a lbo  L e m b u r s k i e m  ? ( L w o w s k i e m  ?) 
i gd z i e k o l w i e k b ą d ź  w  p a ń s t w i e  o s i ad łyc h  , w n o s i ć  na l e ż y ,  że to  są d w a  
o s o b n e  na d an i a  r o ż n o c z a s o w e ,  p i e r w s ze  d l a  Wie lk i e j  Pol ski ,  d r u g i e  w ła śc i w i e  
d la  Małej  P o l s k i ,  bo  ta  d o t ą d  p r a w  o d p o w i e d n i c h  n ie  m i a ł a ,  j ednak  jako 
o b e jm u ją c e  w  sob ie  o w e  w i e l k o p o l s k i e ,  a duż o  ko r zys tn i e j s ze  także i dla 
ca ł ego  p a ń s t w a  Kiedy ten  p r z yw i l e j  m ó g ł  być  w y d a n y ,  dziś się jeszcze nie 
d o m y ś l a m  tylko  tyle p e w n e m ,  l s ze  że po o w y m  u  Łas.  i Konar ,  z r. 1334 -  
a p r z e d  t ym,  k tó r y  znany  z k o d e k s u  Ba nd t  Ul.  —  2gie  z uw ag i ,  że po  w s t ę p i e  
Kaz imierza  W .  jes t  z akończeni e  Kazim.  IV.  czego sobi e  w y t ł ó m a c z y ć  nie 
u m i e m , w n o s z ę ,  ze p rzywi l e j  Kaz imie r za  IV z r o k u  1467 j e s t  d o s ł o w n y  
ze s t a t u t e m  w ła śc iw ie  m a ł o p o l s k i m  z a w a r t y m  w  B a nd t .  II

P r z y s t ą p m y  ter az  do  k o d e k s u  Bandt .  III.  S k ł a d a  s i ę  on  46 ar t . ,  z p rzed  
m o w y  Kaz imie rz  1V.1 p r z e d m o w y  Kaz imier za  W „  k tó r eg o  p rzywi l e j  p o tw ie r d z a ,  
i z za onczenia .  Lecz  n i e  l i czbą  a r t y k u ł ó w  (o  t reśc i  p o m ó w i m y  n iże j )  różni  
się ten k o de ks  o d  i n n y c h ,  ale t e m ,  że b y ł  t y lko d la  Wiejk i e j  Polski  u d z i e ­
l ony  , j ak  t ego  d o w o d z ą  op rocz  w y r a z ó w  p i s a r z a  n i e z n a n e g o : „Sequuntur 
■ludaeorum statuta Polotnae Majoris et Łanciciae terrarum et primo prologus sequitur“ 
j es zcze  d o b i t n i e j  w y ra z y  s a m e g o  k o d e k s u :  „Nos Casim ints (scil. IV )... s ign ifi-  
camus.... quod..... Judaei nostri de terris Poloniae (videlicet) de Poznaniensi, Calisiensi. 
biradiensi, Ł anciciensi, Brzestensi, W ladislaviensi , palalinatibus et districlibus ad iptas 
spectantibus (sua exceptione adduxerunt et ostenderunt: quod ju ra , quae liabuerunt a . ..

asimiro.... (scil. W.) mediata et quibus—  usque tactenus usi fu e r in t, sed tunc quando 
civitas nostra Poznania voragine ignis... fu it consum pta , ipsis essent in cinerem redacta, 
pe entes... quatenus ju x ta  ju r iu m  eorundem copiam , quam coram nobis exhibuerunl, 
eai em ju t  a innovare , ratificare et confirmare eisdem dignaremur gratiose , quorum  
qui em ju t m m  ac copiarum tenor de verbo ad verbum sequitur et esl ta lis) W  p r z e d ­
m o w i e  Kazimie rza  W .  s t o i :  Judaei mansionem habentes in Polonia Mąjori offerentes 
(quo gium  serenissim i ducis B o lesla i.. ipsnrumque .ludaeorum ju ra  et statuta in se coalmens 
privi e jui em privilegium  cum statutis nostra regalis majestas ac nostrorum baronum
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ac nobilium  terrigenarum divina providentia et m atura deliberatione ponderantet seriem  
dicti privilegii de verbo ad verbum ac n ih il in eo reperientes, quod nostrae dispiiceret 
majestati aut ju r i in aliquo arliculo derogare videretur, hoc attendentes, dictum p r iv i-  
legium majestatis nostrae ac nostrorum nobilium terrigenarum maturo cum consensu 
jussim us et adhaesimus renom re et confirmare, acceptum gratumque statuentes). P r z y ­
w ile j  K az im ierza  W .  k oń czy  s ię  na  s ł o w a c h : „Et ut omnia praemissa robor et 
perpetue firm itatem  obtineant ad praesens privilegium  sigillum  nostrum esl subappensum  
P o d p is u  k ró l a  , d a ty ,  m i e j s c a , ś w ia d k ó w  n ie  m a ,  a p o d ł u g  fo r m y  ów cz esn y ch  
n a d a ń  p o w in n o  b yć  n a w e t  n a d a n ie  ks. B o le s ła w a  K alo . w ie rn ie  p o w tó r z o n e ,  
jeżli w s p o m n ia n a  k o p ja  m ia ła  być  w ie rn ą .  K a z im ie rz  IV  k ończy  w  tak i  sp o só b :  
Et ilaque nos Casimirus... pro eisdem Judaeis in  terris Majoris Poloniae videlicet in
Poznaniensi, C a lisiensi, S irad iensi, Łanciciensi, B rzestensi, W ladislaviensi  et aliis
undique ad alias Majoris Poloniae terras advenientibus hujus modi ju r a  confirma-
mus. Datum Cracoviae... 1447. praesentibus... —  Z ac h o d z i  w ię c  p y ta n ie ,  w  ja k im  
s to s u n k u  s to i  to  p o tw ie r d z e n ie  K a z im ie rza  IV  z n a d a n ia m i  i p r z y w i le ja m i  
K az im ierza  W . ?  p o tw ie r d z e n ie  b o w ie m  n a d a je  K az im ierz  IV  na p o d s t a w i e  
k i l k u  k o p i j , b o  s t o i .  „ quorum quidem ju r iu m  et copiarum tenor. “ K o p je  te  
m o g ły  być  p r y w a tn e  do  p ra k ty c z n e g o  u ż y t k u ,  c iąg le  ro z s z e rz a n e  u w a g a m i  
lu b  o b ja ś n ie n ia m i ,  o p a r t e m i  na  w y ro k a c h  s ą u u  (sc. w o je w ó d z k ie g o  lu b  in n e g o  
k o m p e t e n tn e g o )  i n a jw y ższe j  ape lac ji  d o  k ró la .

P rz e m a w ia ją  ża le m  1) a r ty k u ły  często  ro z rz u c o n e  a lb o  n a  k i lk a  ro zd z ie ­
lone ,  choc iaż  d o  s ieb ie  należą np. a r t .  5 1 27, 7 z 8  z 10 i 11, 2 4  i  25 ,
a lb o  rażąca n ie z g ra b n o ść  w  u k ła d z ie  n ie k tó ry c h  a r t y k u ł ó w  np. 12 i 23 i inne. 
N ie j e s t  w ię c  b y n a jm n ie j  p racą  o r g a n i c z n ą , 2) W ą lp l iw o ś ć  je szcze  się
w z m o ż e ,  g d y  ten  s t a t u t  p o r ó w n a m y  z in n e m i  p r a w a m i  K az im ierza  W .

P o r ó w n a jm y  za tem  s t a tu t u  M ało po lsk .  W iś l i c k ie g o  z r o k u  1347 §. 97 
u k ła d u  H e lc ia :  „ M iliti pro una plaga vel pluribus a cmetone factis 15 poena per-
cusso et judicio 15. Sivero fuerit cum baculo et cruenta sicut pro vulnere gladiali
declaramus satisfaciendum. Militi vero famoso szlachcie, sexaginta marcas, Scartabello 
triginla marcas, m iliti creato de Scultelo vel cmetone quindecim  marcas pro capite : 
item m iliti sz lachcie  pro vulnere decem marcas, Scartabello quinqie marcas, sculteto 
vel cmetoni factis m ililibus tres marcas pro vulneribus statuimus persolvendas“ —  
da le j  s t a t u t u  P io t rk o w s k ie g o  W ie lk o p o ls k ie g o  d a ty  w ą tp l iw e j  §. 156  z w o d u  
p o w .  §. 28 u k ł a d u  H e lc ia :  „Statuimus, quod si quis ad domum m ilitis aggrediens 
ipsum in suorum praesentia occiderit puerorum, poenam  s i e d m d z ie s ią t  ( ?  s i e d m n a -  
dz ie śc ia )  solvere tenaetur. Eandem etiam poenam quilibet nobilium, quotquot tunc 
fuerin t cum eodem personae prebentes auxilium  ad occidendum m ilitem  praedictum, 
S ie d m d z ie s ią t  videlicet judicio, et poenam  P ię tnad z ieśc ia  pueris occisi solvere sit 
adsliclus ecl. ect.* —  dale j  s t a tu t u  M a ło p o lsk ie g o  p o  r. 1354 —  1368 §. 56  
z w o d u  p o w .  §. 22 uk ł.  H e lc ia :  „Item si plures puta tres vel qualuor de hom i-
cidio alicujus accusentur, licet antiq litus per juram entum  accusatoris omnes poena ho- 
m icidii puniebantur, nos tamere hujusmodi juram entum  'restringentes, sta tu im us: quod 
unus tamtummodo per juram entum  actoris de homicidio condemnetur et punia tur; 
consortes vevo ejusdem accusati per probos et indeneos lestes de homicidio et vulneri­
bus se teneantur expurgare; alias deficientes in expurgatione puniantur“ —  a n a ­
reszc ie  s t a t u t u  w iś l ick ieg o  p o w s z e c h n e g o  z r o k u  1368 §. 58  zw. p o w .  §. 32 
u k ł .  H e lc ia :  „Ut violentorum audacia refrenetur statuim us; quod dum miles parem
sibi m ilitem  occiderit, pro capite 60 , pro mulilatione cujuslibet membri 3 0  et pro 
sim plici vulnere 15 marcas solvere teneatur“—  Z k o d e k s u  B. I I I  §. 12, 13 i 44. 
„Insuper si Christianum cum .Judaeo contenderit insim ul quovismodo, et si idem C hristi- 
anus Judaeum vulneraverit vulnere cruentato aut livido, aut sibi m axillam  inflicseril vel 
crines de capite extraxerit sive eruerit, tunc nos damus Judaeo talem jurisdictionem  
nostram: quod praefatus Judaeus, taliter vvlneratus praefalo juram ento, secundum con- 
suetudinem ipsorum supąr feruncam alias na kolcze ipsorum Judaeorum scolae ostii j u -
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rare  debeat Tunc ta li ,  C h ristianas, sip er Judaeum  superjura tus fu er it debehi, , t

m a r c u  a Z n e r e  Z T o l r u e r i t a U I l L d i e t Z l e Z ^  " T " ’ #< “ lM d ° deeem  
im m o b iliu m  Judaeo praedicto residuum  ern m T 7 T  bonoram tam  m obilium  qu„m  
suecesoribus n o stris  et nrn ńn l / i m edietatem  ipsorum  bonorum  pro  nobis et

nostrum  voluntatem  ju d ic a b iZ u sp T a em Z ssa  l e d  E t alias ju x ta
tis C h ristia n a s p r a e f a t u T j Z Z n Z Z ! ,  J ,  P OT“ 4"  de caPi,e  Judaei
codern ju d ic io  resid en tiu m  ju x ta  p o s i l i o n Z  ju r is  O e Z T " 1 ^ y ' T d
#cci* i: „ C eterum  quod absit si a liau is Ch ’ /  D e Po e m  cap ttuh  Judaei
Judaeus Judaei occisi si Ć hristianum  super r o d a l Z d Z L  er.U' e x tu n t V ™ xim ior  
secundum  m orem  (tenorem  Judnon , praeceptorum  superjtiraverif

ip ,urn  a Z Z m Z Z L t i  Z Z :P U
a lite r  m n  ,U  l o c i J Z T C u  Z  ,  f  7 °  f *  “ Z *  »  * «
tem pore nocturno . In suver si rnnfincr t ’ a  u, aeum  defender e no lnerin t de violentia  
len tia m  publice sib i a aunlihet h ■ ’ m  a^ J u n  e% Judaeis clam asset super v io -

«*» 7— Jud.e.ZZZ" eZaTZLZTr. Wri.i„fc.
/u im us decern im us: quod om nia  hnna ill ■ r , 6 coa,lJnv<ire no luerin t, s ta -
s in t, devolvi debent super cam eram  nostram  *  tlanoJ um  v ic inorum , quaecunque
pro  g ra tia  n ostra .“   I  c z y ż  m o ż n a  n r  ™ V a m ' vero W sorum  reservantur
p r a w o d a w stw a  zasług  ^ ieT k lm  7 KałI">!e ™ . W  w ła śn ie  dla
w p ro w a d za ł?  Jakżeż być m oże  abv «,i<Jh • • za“ ę t  \ n ie sp ra w ied liw o ść
ró w n ie  w y s o k ie g o  szlachcica o łac i ł  60  C'° pnia najw yższego  za zabicie
skazany na u tfa tę  S k u  f  ‘U ”  Zra"ienie żyda b y l
z ręki j eg o  k re w n e g o  lub przyjaciela ieźli ! !  i ?  ™Clł ( d °  tego) zycie  
je s t  to sp r a w ie d l iw ie  (rozu m ie  s ie  w z g lę d n ie  bo 7 7 ' ^  Czyż
i życiu z w y k łe m  być m o w y  nie  m 2 Z ’ b ez w zg lę d n e j  w  historji  
szczać tu  do przys ięg i  nrzviacipla >ih^ n u  . sPraw ,e  i iw ie  przypu-
zasadę, by ich od  św iadczenia  w  o g ó le  w y k £ ° y ć S K ' n i P ”  1 ™ " °  ™ 
w ażn ie jszy m  p rzed m ioc ie  anelaeie  ńn i - a i  I n -  na(lto zn iesc w  tym naj- 
s trzegał?  Żaden p ra w o d aw ca  od czasu nU »nv  7  Iq przecleż z w ykle sob ie  za­
tem, skoro  s ię  snołeczeósTwa P » j n y c h  praw  a n a w «t d łu g o  przed-

aby sam s p r a t i e d t o ™ s o b i e w y S z y T  L  P° k rzyw d " -
raza ch :  volum us et s ta tu im us  doda W  , 7 *  ~ r ,  S°  P°  u r o c z 5s tych w y ­
puszczał, że poddani w o l i  j eg o  pe łn ić  nie" m i l l a  " T l  fa.clendu.m’ J'a k ob y Pr ł I* 
k u ł  m ó g ł  p o w sta ć  tvlko w  r i r n , i ™ 7 '  • a y ? y en niezgrabny arly-
o d w o ła n a  przed króla nie  b yw ała  ła c n ^ n  3 5 k8Żda spraw a 0 zab ójs tw o  
w ied n ieg o  10 a r ly k u łu  kod R II im '  ?  i o w szem  P °d łu g  przep isu  o d po  
rzać częściej z l b ó ^ w a  ż y d ó w   ̂ karana, m u sia ły  się b o w ie m  zda-
nie  lak uciążliwą być musiała. majętnych, k tórym  w in a  60 g r zyw ien

sla iis ' nostrae I Z i l m u s Z  I d f m i s  \  b lre  § 'qnod quilib  ł Z  ?p ecia li c o m em u  mai e~ 
accomodare et inscribere pecunias seu hnna d  <j ^ lbet Judaerum  nostrorum  polest 
qne status et eonditionis fu e r in l super hnna n h j. n0f illb u ‘ n o s tm  łerrigen is, cu ju scu m - 
n a ru m  et nostris sia illa tis  et subannend  i r  f  a sig illis  ipsorum  terr ig e -
q u a e . t e n e n t .e t  p o f i d f Z  ih  t e r r T l  l i  T ^  t sorum  bona haered itaria . 
Judaei nostri de nostn ind , h  i. nnsl n  Polom ae. S im ili te r  possunt praetacti
suas pecunias dare et i Z. a Z '  ^ m n ’b!*s . lerrl9 en^s nostris, eujuscunque stasus fu er in t,
Ubu, et s c a b in o Z l  L T  i  ™  t e r r M u s - oastrensibus L l i b u s ,  p ra e to r ia -
per vadia arrom nd m are secnndum  m odum  et consuełudinem . E tiam  possunt s u -

p Z i Z Z Z i Z  r j s z  , T ‘“ T» L J
a qualibel m arca a u a m d iu  t 1' a 'l m  v,‘' " s Hlsl Per unum  grossum  sep tim analim  
z n iego bezpośrednio  w  k ^  ,ptM Judaeos °telerint“ i in n e  następne  
1368 § 81 z T  p o 7 «  23  u K  "  n ^  w i ,̂ ick ieg0  P o w sze ch n e g o  z r.

s . z  o  UKt. H. „U uum  m  u su ra ru m  vorayine sit in sa tiab ilis
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appetitus, exlorsioni pecuniarum  terminum  non imponens, proinde statuit nostrorum  
Baronum auctoritasi ut Judaei, fidei nostrae veri inim ici, Ckristianis pecunias ipso- 
rum muluan'es, non plus pro qualibel septimana exigire habeant, nisi tantum unam  
quantum cum Qiatiarum actione. E t si judaei, qui per novas disceplion.es ad litem  
obligationis m utuant pecunias, sustinuerint infra duos ąrtnos suum debitoręm, pro usura  
accrescente et pro principali debito ad judicium  non provocantes, extunn ipso facto usu- 
ram accrescentem ulterius post duos annos amitiere debent, et tantum de principali 
sorte el de usura ja m  antea infra praedidum  lempus, sinl contenti. Neque per ean- 
dem literam  obligationis po terin t obligentem effectualiter ammonere, nec obligatus stare, 
tenere vel observare ipsis tenetur suam obligationem vet prom issum “ — a lb o  s t a tu t u  
iMałopolskie w iś l ick ie  * r. 1347 zw . p o w .  § 153 -— ukł.  II. 25 i 135 r ó w n y  26. 
„ U sur arum voraginem, quae facultates exhauriat cornpescere cupientes statuimus eliam: 
quod Judaei noslrarum civitatum per seplimanam non plus de usura recipiant, nisi 
tantum unum grossum a marca. — Porro cum judaicae pravitatis intentio in  hoc 
versetui, ut Lhristiunos non tantum in fide, quantum etiam in diviliarum  depressione 
semper depiim at et evellat, convenit statuere, ut nullus Jndueus amplius alias C hristi- 
ano in  regno nostro a modo conslituto suas pecunias super literas obligationis praestet 
aut mutuet, sed tantum ad pignus sufficiens praestare valeat secundum consuetudinem  
anliquitus observatam“, —  a p ok aże  się, że tak sp rzeczn ych  p r a w  K azim ierz  W .  
i żad en  p ra w o d a w c a  udz ie l ić  n ie  b y łb y  w  s tan ie .* )

, W y s ta rc z y  to- zda je  m i się aby  k o d e k s o w i  B. III. w sze lk ie j  a u te n ty c z ­
nośc i  o d m ó w ić ,  d o m y ś la ć  się ty lko  m o żna ,  że K az im ierz  W .  ja k iś  in n y  j e ­
szcze p rz y w ile j  Ż y d o m  u dz ie l i ł ,  późn ie jszy  o d  p r a w  w  kod. B II. z a w ar ty ch ,  
późn ie jszy ch  o d  ro k u  1347. —  b o  § „de usurisu 153. zw . p. 25 . u k ł .  H elc ia  
ju ż  j e s t  w  kod .  B. I II .  p rzy to czo n y  —  p ó ź n ie jszy ch  d u ż o  od  r o k u  1356. 
g d y b y śm y  na  s ło w a  D łu g o sz a  w  I. to m . s i r .  1110. p o d  ro k ie m  135 6  zw ażać  
m ie li ,  N iezna l on  b o w ie m  o w y c h  „ exorbitantes praerogativas et libertates“ b o b y  
je  b y ł  p e w n ie  p rzy toczy ł  d o s ło w n ie ,  jak  to  z w y k ł  ro b ić ,  k ied y  jak ie  d o k u -  
m e n l a  m ia ł  p o d  ręką. Jeżeli w  o g ó le  j a k a  E s te r k a  na K az im ie rza  W .  w  tej 
s p r a w i e  w p ły n ą ć  m ia ła ,  to  s t a ło  s ię  to  d o p ie r o  w  k i lka  la t  m o że  p o  r o k u  
1356, lak  p rz y n a jm n ie j  na leży  ro z u m ie ć  ten  u s t ę p  D łu g o sz a ,  k tó r y  ty lko  d l a ­
t eg o  o tern  p o d  r. 1356 w s p o m i n a ,  b o  s ię  m a  to  w ią zać  z E s te r k ą ,  a  tę  
m ó g ł  p o z n a ć  K azim ierz  r  1356. Nie D łu g o sz  z a te m  a le  raczej b liższe  ro z ­
c z y ty w a n ie  s ię  w  k o d .  B. III. o śm ie la ją  do  w n io s k u  o n o w y m  K az im ie rza  
p rzy w ile ju .  Są tam  b o w ie m  a r ty k u ły  n p .  D —  15 — 16 —  19 — GO —  38, 
k tó r e  d o p ie r o  po  p r a k t y k o w a n i u  ju ż  is tn ie jących  s t a t u t ó w  ja k o  p o t r z e b n e  
p rze p isy  u c zu c  s ię  d a d z ą ;  n ie  r o z b i e r a m ' j e d n a k  bliżej tej k w es t j i ,  do  ro z ja ­
ś n ie n ia  b o w ie m  p o t r z e b a  kon ieczn ie  w ięce j  k o d e k s ó w  i d łu ż s z e g o  ś lęczen ia ,  —  
o d łó ż m y  w ięc  na  późnie j .  N a w ia s o w o  należy  tu  j e d n a k  w s p o m n ie ć ,  że 
z w y r a z ó w  „p rz y w i le j  ze s t a t u t a m i "  —  „privilegium cum statutis“ n ie  m o żn a  
b y n a jm n ie j  w n io s k o w a ć  n a  n o w e  p ra w a  i p rzy w ile je ,  ja k  to  p . L. G u m p lo -  
w icz  ( w  D z ie n n ik u  l i te ra c k im  r o k u  1860 s t r o n a  67 6 )  uczyn ił .  Jak  te  w y ­
razy ro z u m ie ć  należy, p o u cza  b liższa n ieco  z n a jo m o ść  d a w n y c h  d y p lo m a tó w ,  
a n a jw y ra ź n ie j  p o p r z e d n i  w ie rz  „privilegium Śo/eslai Judaeorum ju ra  et s/atuta 
continens, quod quidem privilegium  cum s t a t u t i s . a z a te m  ju ż  n a d a n ie  B ole-

) Nie występuje  tutaj, jakobym był przeciwnym nabywaniu ma ętkdw ziemskich przez Sla- 
rozakonnych  —  bynajmniej,  ow szem  żałować nale iy ,  i e  sprawa ta taki obrd t  wzięła, przyszl iby byli 
bowiem Żydzi do w łasności ziemi i tern p rędzej zrdwnali się  ze szlachtę  —  prout atu nobileu tcr- 
rarum nostarum; zbyt  lekkomyśln ie  j edna k  musieli nasi ojcowie rozrzucać  majątkiem,  jeźli takich 
trzeba było p raw ,  aby je  u ra to w a ć ;  Żydzi zaś przy ówczesnej rzadkości pieniędzy a do tego w 
kraju niemal jedyn i  kupcy musiali za wiełe  frymarczyć  pieniędzmi, kiedy tak ła two  majatki p o d ­
k opać  mogli .
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s ław a roku  1264 składało  się z przyw ile ju  i ze s ta tu tó w .  Nie w spom inam  
o innych badaczach na tem polu, bo  ich n iem a — z dawniejszych bow iem  
Czacki m ożna m ow ie ,  rzecz jeszcze zawikła ł,  bo  wyciąga p raw a ,  jakich  uży­
w ali  Żydzi, czyli raczej jak ich  używać mieli, ze wszystkich s ta tu tó w  naw e t  

z kod. Ii. I II  , jak gdyby ten by ł najwierniejszy, Naruszewicz się tylko d o ­
m yśla, Le lew el i Helcel nic o tem  nie pisali.

R easum ując  w szystko, co się d o tą d  pow iedzia ło ,  u t r z y m u j ę :
1) że Kazimierz W  nad a w a ł  Żydom  praw a  więcej niż dw a razy-
a) roku  1334 p o tw ie rd z i ł  przyw ile j Bolesława Kaliskiego dla Wielkiej

r  U lo K  1  ̂ .

b)  niewiedzieć kiedy nad a ł  od  siebie przywilej pow szechny w p ra w d z ie  
szczególnie je d n ak  dla Małej Polski — kod Bandl. II  —

,c). ki,ka lat po ro k u  1356 w łaśc iw ie  tylko znow u dla W ielk ie j Polski 
zasadzie °—  °  * a r ty k u łó w  od B a n d t- 11 Jednak  " a innej opar ły

2gie że kodeks B. III. jes t  najniezgrabniej pod rob ioną  kopją, p rzeds ta -
wiający niby to tylko przywile j Bolesława, po tw ie rdzony  przez Kazim W  _
a w  rzeczy samej n ieuda łym  zlewkiem  s ta tu tu  d ru g ie g o  i trzeciego d o ­
świadczeń i w y ro k ó w  sądow ych i k ró lew sk ich  -  z przym ieszką n ie p ra w d o ­
podobnych  i sprzecznych a r ty k u łó w .

Pom im o lego wszystkiego posiadali  Żydzi w  Polsce rozległe wolności 
gdyby naw e t  n ie mieli ich więcej nad zaw arte  w  kod. M. I I ,  jużbv  mieli 
n ie ró w n ie  więcej, niżli w  reszcie E u ropy .  I w  nowszych czasaeh najp ierw  
u nas pom yślano  o nich i zupe łn ie  ich co do p ra w  obyw ate lsk ich  z narodem  
czyli raczej z n a rodu  panującą cząstką zrów nać zamierzono. D ow odzą te»o 
prace se jm u  41etniego, osobliw ie  komisji sk a rb o w e j ,  w  której i Tad Czacki 
zasiadał. Gdyby ówczesne pom ysły  przyszły były do s k u t k u ,  byliby Żydzi 
od  p raw ie  80 la t bez wszelkich rewolucyj posiedli w  Polsce p raw a  jakich 
dotąd  p o m im o  tylu przebytych w strząsn ień  g w a ł to w n y c h ,  p o m im o  nrac i 
p ro jek tów  nie mają i bodaj w  kro tce  mieć będą.

Zakończę życzeniem , aby się tą ciekawą i ważną s troną  naszego d aw n ie j­
szego życia n a ro d o w eg o  szczerze zajęło i ostatecznie ją  w yśw iecono  • wielce 
m nie  ucieszy ,  jeźli kto w ystąp i  z a r g u m e n ta m i ,  k tó re  m oje  u s u n ą ,  bo  b ędą  
m usia ły  sp raw ę  tę osta tecznie roztrzygnąć a przynajmniej w iele  rozjaśnić.

n a  w y n a l a z e k  p i s a n i a
ze stanowiska historycznego i utylitarnego,

sk reślony  przez 

Narbrzana Bętkowskiego.

A lter rixu tu r de lana saepe caprina. 
Hor. Ep. I, 1 8 , 13.

1.

W id z im y  w  dzisiejszym świecie , począwszy od najwięcej ucywilizowa- 
n a / ;8* do P ° cf u wajqcych w sobie zaledwie jakiś  odcień cyw ilizacji ,  wiele 
n a ro d o w  posiadających sposób  pisania w sw oim  w łasnym  języku, z rozlicznemi
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właściw ościam i i różn icam i od rębnem i,  k tóre  prócz tego dałyby się rozwinąć 
jeszcze do nieskończonej rozm a ito śc i ,  jak nieskończoną jest  m y ś l  cz łow ieka ;  
je d n ak ż e ,  gdy się zastanow im y poważnie nad rzeczą ,  gdy zbadam y twórczość 
pom ysłu  w  pisania w y na lazku ,  p rzychodzim y p rzedew szystk iem  najprzód do 
lego w y n ik u ,  że zpom iędzy znanych do ląd  w  świecie różnic p isan ia ,  tak 
w  zamarłych już jako  i w  żyjących ję z y k a c h , wszystkie sp row adzają  się 
g łów nie  do trzech p ie rw ias tkow ych  p o m y s ł ó w , pow sta łych  różnem i czasy, 
na trzech p u n k ta ch  g lobu z ie m sk ie g o , s tosow nie  do trzech  różnic k tó rem i 
się g łów n ie  charakteryzują.

W e d łu g  jednego  z tych p om ysłów  kreśli się p ism o od lewej w  poprzecz k u  
prawej s t ro n ie ,  jak heb ra jsk ie ,  cha lde jsk ie ,  a r a b sk ie ;  pod ług  innego pisze 
się wiersz p rzeciw nie  p o w y ż s z e m u , od praw ej w  poprzecz ku l e w e j , jak 
greckie i ła c iń sk ie ,  trzeci zaś przyją ł sposób  pisania z góry nadó ł jak w  p iśm ie  
chińskiem. Tym i sposobam i obdzieliły się narody  , naginając takow e różnie, 
w e d łu g  to k u  swych języków , to uposażając d o d a tk a m i ,  to z n ó w ,  w e d łu g  
p o t r z e b , umniejszając u j m a m i ; to zmieniając nareszcie w e d łu g  usposobień 
ręk i piszącej, jej w p ra w y  lub  ociężałości,  i w e d łu g  użycia różnego narzędzia 
do  p i s a n ia , jak np. cienko zaostrzonego rylca o jedno li tym  p o c i ą g u , jak 
u s tarożytnych H ellenów ; g ru b o  przyciętej t rzc iny ,  jak u s tarych S ło w ia n ;  
lub  jak u  Gotów, zaciętego pióra, —  przez co podpadają  rozm aitym  przemian 
odcieniom . Kreśliwo p is e m n e ,  do k tórych p ew ne  sw e  m ow ne  brzmienia 
p rzyw iązu ją ,  jakko lw iek  na p ierw szy  rzu t  oka zdaje się jed n o  do d rug iego  
nie p o d o b n e ,  rys g łów ny ich jednakże należy zawsze do jednego  z tych 
trzech p ie r w ia s tk ó w , k tó rych  baczne i w p ra w n e  oko bez trudnośc i  dostrzega. 
I ta k :

Zacznijmy najprzód  od rozpatrzen ia  się i rozpoznania na jpow szechnie j­
szego n a m ,  tak zw anego  łac iń sk ieg o ,  (rzymskiego) p ism a ,  k tó re  nie w a h a l i ­
byśmy się nazwać p rzeważnie  europejskiem , tak dla ogólnego rozpowszechnienia, 
ja k  też i dla w  krotce mających się wyjaśnić przyczyn Nie je s t  ono niczem 
i n n e m , jak ty lko p ism em  greckiem , bo  spuścizną przejętą  od  s ta rożytnych  
G reków  , u s tro jem  tylko now szym  airzcobrażone , a w  dzisiejszych czasach, 
tak co do biegłego w iązania g ło sek ,  i ztąd szybszego toku  p isan ia ,  jako 
i uk ładnośc l  ka l ig ra f iczne j, do wyższej doskonałości podniesione ; —  podczas 
gdy d aw na  grecka g ło sk a ,  każda dla siebie o d r ę b n a ,  lubo  nie bez w yda tnego  
ł a d u , pod  względem je d n ak  biegłości w  kreślen iu  daleko niżej pozostała.

Spuścizna t a , sięgająca sw oim  początkiem czasów F e n ic ja n , jak nas 
dzieje poucza ją ,  (z k tórejśm y i m y Polacy dw o is ty  udział w z ię l i ,  gdyż 
i kirylica w spó lną  naszą , jako  S ło w ia n ,  dziedzinną jest rzeczą), p rze ję ta  — 
jako rzek liśm y ,  od  s tarożytnych H e llen ó w ,  podleg ła  niegdyś u daw nych  
G r e k ó w ,  w ed łu g  naszego zb adan ia ,  ogrom nej p rze m ian ie ,  radyka lnem u 
p rze is toczen iu ,  tak dalece ,  iż p ie rw sze dw a uderzające w sp o m n ia n e  pom ysły  
k reś len ia ,  l j. p ism o idące w  l e w o ,  i p ism o idące w  p r a w o ,  zlewają się 
jeszcze o s t a t e c z n i e  w  jeden p ie rw ia s te k ,  w  jedną  p om ysłu  iściznę. Ta 
po tem  prze tw arza ła  s i ę , pod w p ły w em  okoliczności czasu i m ie js c a , na 
późniejszą* ; g ł a g o l i c ę ,  dochodzącą nas dalej jako  ś rodkow ych  S łow ian ,

*) Co się tyczy stosunku głagolicy do kirylicy, to ta ostatnia została później 
wynalezioną nie zaś odwrotnie , jak do niedawna jeszcze utrzymywano. Uczeni Słowiści 
dowiedli, że Kiryl kirylicy nie wynalazł, zaś głagolica ma być albo jego wynalazkiem 
albo św. Hieronima; dopiero uczeń K iryla , Klemens, głagolicę jako niepraktyczną 
zastąpił kirylicą. Są nawet ślady, że Klemens j a k i ś  alfabet wynalazł, tylko nie jest 
powiedziano, jaki. Gdy jednak zważymy, że jest znaczny postęp od głagolicy do kirylicy, 
nie możemy wątpić, że kirylica po głagolicy wynalezioną została. Ten drugi wyna­
lazek nastąpił około r. 890. Szafarzyk i Miklosicz za tem się oświadczają. Faktem
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i ś rodkow ych  E urope jczyków  z jednej  s t rony  z religijno-filozoficzną wiedzą 
od W s c h o d u ,—  oraz na rzym skiego  p rzerysu  (przeobrażenia) kreśliwo, z pocho­
dzącą z tąd  gotyka os trokątną  i poźniejszemi jej z m ia n a m i , i tak doszła nas 
z um ie ję tnościam i od Zachodu. Pismo r u n ic z n e , jako  n a jn iez g ra b n ie j , najnie- 
um ieję tn ie j pochodzące od rzym skiego , i jako z daleka naśladujące , nadzwyczaj 
m a ło  w  życiu się objawiało ,  zatem pod w zględem  dalszego w p ły w u  na rozwój 
zaledwie na w spom nien ie  zasługuje. Są jeszcze i inne późniejszego pom ysłu  
p r z e m ia n y , lecz te jako  czyste kompilacje n aw e t  samej w zm ianki nie warte .

II.

Na tern s tanow isku  m usim y poprzeć nasze tw ie rd z en ie ,  iż rzeczywiście 
te dw a  s t ru m ie n ie ,  rozbiegające się w  lew o  i w  p r a w o ,  z k tórych  rzeki 
p iśm iennictw a św iata dalej p o w s ta ły ,  z je d n eg o  ź ród ła  pochodzą. Znamy 
wszyscy podanie  dzie jow e , ( I łe rodo t.  V. c. 58. § .2 . )  iż szesnaście p ierw szych 
znam ion p isem nych ,  które K adm us do Grecji z Fenicji p rz y n ió s ł ,  były 
nas tępu jące :  cc, «, i, o , v; — y , 8 , n , a , z , — ośm  zaś pozos ta łych  
g reck ich :  g ,  w; —  ęp, y, n -  —  y ,  **) później dop ie ro  w  w iek u  V tym  
i V lstym  przed C hrys tu sem  w ynalezionem i zostały. Znak tchnienia ostrego : ('), 
i ła g o d n eg o :  ( ’), jeszcze jes t późniejszym. ***) (Brevis gramm. graecae Sectio If. 
in usum classium humanitatis. Vindobonae 1823). Podan ie  to jednak  po bl ższem 
i głębszem zbadaniu  nie wytrzym a k ry ty k i ,  i staje w  innein świetle.

N a jp rz ó d ,  z rozeznania w y l iz u je  s ię ,  że sta re  greckie g łosek nazwiska : 
u).(](c, (irjza, yc/.jiuu, 8 (Iza  —  ■drjza, i< a , nartna , Ićcpcfida, piv, v v , m ,  z a v , nie 
są is to tn ie  g re c z y z n ą , te s łow a n i c  w  g r e c k i m  n i e  z n a c z ą ,  lecz są 
oczywistym bebraiszczyzny p rz e tw o re m  : aleph, beth, gimel, i t. d. zaś i  rpilor, 
(e wrą t le ) ;  o fzixgov, (o m a łe i ;  v xpdov, (i w ą t ł e ) ;  w tueycc, (o w ielk ie) ,  są juz 
z nazwiska p raw dziw ie  greckiem i (i tych le: w hebra ice  nie m a s z ) ; p o w t ó r e : 
że wszystko greckie kreś l iw o  b ę d ą c  ' d n a k o w e g o  t o k u  p i s a n i a ,  
wszystk ie ma znam iona w ł a s n e g o  . c k i e g o  p o m y s ł u  co do zarysu, 
lecz dw ojak iego  t y l k o  w  n a z w i s k  a r k ,  fenickiego i sw ojskiego. Za p o d ­
s taw ę więc tylko posłużył pom ysł k reślenia g łosek od Fenic jan  pow zięły ,  
z n a n y  w  p i e r w i a s t k u  ludom  Azji zachodn ie j ,  w iodący w iersz  (najpodo- 
bnie j do rzeczy), w  lewo, skreślając głoski, (rysując czy rzeźbiąc) w  postaci tego 
p rze d m io tu ,  k tórego  nazw isko  nosiły, czego p rzechow ały  się ślady w  niepostępo-

je s t ,  że  nie tylko zaczęto pisać tym alfabetem , ale że i transskrypcja się rozpoczęła 
m e z języka na język, tylko z lite r na litery. Gdy K iryl żył, schyzmy jeszcze nie było, 
ale gdy Klemens działał, ju ż  schyzma istniała. Stało się ted y , że kirylica mimowolnie 
stała się zewnętrznym symbolem , znamieniem niejako schyzmy względem Rzymu. Kiedy 
się starania w Rzymie rozpoczęły, aby oderwanych od kościoła napowrót pozyskać 
i te się co do Kroatów udały, zaszło teraz py tan ie , w jakim  alfabecie (bo język  słów 
w liturgji był conditio sine qua non) mają być ich księgi św pisane. Kyrylicy używali 
scbyzm atycy, wiec zrobiono papieżowi propozycję, aby głagolicy użyć pozwolił, na co też 
papież przystał. Odtąd zaczęto pisywać na powrót w głagolicy. Z tej to przyczyny 
są dwojakie m anuskrypta głagolickie. W  wieku IX  i X I jeszcze panowała głagolica 
po raz pierwszy , przed kirylica, a w wieku X IV  po raz drugi, po kirylicy. (Przyp. Red.)

**) Jednak  znajdują się ju ż  na n a j d a w n i e j s z y c h  napisach także f ,  (2 , <p, 
gdzie zamiast cp znajdujemy także 7 7 / / ,  dalej y ,  zamiast którego K I7; właściwie więc 
tylko 2 , \p , t j , oi i ov wynalezione zostały później w czasie wojen perskich przez 
Simonidesa z Keos. (Przyp. R ed )

***) T a k  z w a n e  a k r e n t a  i zn a k i  t c h n ie n i a  z a p r o w a d z i ł  d o p ie r o  A r i s to p h a n e s  B iz an ty ńe zy k  
(ob . A n s t o p h a n i s  By/.anthi i f r a g m e n t s  , H a l l e ,  1 8 1 8 ,  w v d a n ie  N auoka)  dla b a r b a r z - y ń c ó w , k td r z y  źle 
w y m aw ia l i .  (P rzyp .  Red.)
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w o śc i  o w o c z e sn e g o  C ha n aa n  (t. j. k u p ie c k ie g o  k r a ju ) ,  z ło te g o  m ie n ia  czcicieli , 
k t ó r z y ,  lu b o  także  z m ie n i l i  sw o je  k r e ś l i w o ,  ro z g a łę z io n e  p o te m  o s o b n o  na 
f e n i c k o - s a m a ry ta ń s k ie , sy ry jsk ie ,  c h a ld e j s k i e ,  a r a b s k ie ,  a na  o s t a tk u  tu re c k ie ,  
p rzec ież  s t a ry  s p o s ó b  n a z y w a n ia  tych zn am io n  u  s ieb ie  p o z o s t a w i l i ;  aleph 
b o w ie m  znaczy w o ł u ;  belli, d o m ;  gim el, w i e l b ł ą d a ;  daleth , b r a m ę ,  
d r z w i ;  i t  p . chociaż  ju ż  ta c z w o ro g ra n n a  p o s t a ć  h e b ra j s k ie g o  k re ś l iw a  
ś lad  tych  p ie r w o t n y c h  p r z e d m io t ó w  ża la r ła .  Tak w ięc  w z ię l i  sp o s ó b  p is a n ia  
G recy  od  F in ic ja n ,  czyli raczej p o j ę l i  g o ,  ale n ie  w  tej p o s t a c i ,  w  jak ie j  
im  b y ł  d a n y ,  lecz p rze ło ży l i  w ó d  w ie rsza  n a  d r u g ą  s t ro n ę ,  a b y  p isząc , ś w ia t ła  
sob ie  n ie  z a s ł a n i a l i ; —  a t u  d o p ie r o  p o z o s ta ła  h i e r o g l i f i k a  e g i p s k a ,  
( tak  z w a n a  o d  ieęóg, óv, św ię ty ,  iegev?, sacerdos, k a p ła n  i yl.vqi<u, fodio , sculpo, 
r z e ź b ić ) ,  t. j. ś w ię t e  p i s m o ,  —  św ię to śc i  p o m n i k o w e  E g i p c j a n ,  ( k a p ła ń s k ie  
p i s m a ,  w  p o s ta c i  rzeczy  i z w ie rzą t  w y r y te j ,  n a m  w s k a z u je ,  że o n a  j e s t  ty m  
p is m a  fe n ic k im  p i e r w i a s t k i e m ,  k tó r y  G recja  p o w z ią w s z y , p r z e o b r a z i ł a  
p o  s w o j e m u ,  w e d ł u g  w y m a g a ń  sw e g o  ję z y k a  u z u p e łn i ł a ,  i da le j  z n a n e m u  
n a m  u d z ie l i ła  św ia tu .  ; ,

W  p o l s k ie m  p iś m ie  ś lad  d z ie jo w y  fen ick i  p o z o s ta ł  się p o -d z iś -d z ien
w  u s t a w i e  a b e c a d ł a  p o r z ą d k o w e j ,  z m a ł e m i  w z ru szen ia m i ,  i w  je d n e j  
ty lk o  ju ż  g ło s k i  n a z w isk u  g reck i  zaś w  n a z w is k a c h  y  psylon i zet. D a ­
w n i  S ta w ia n ie  w  ś lad  zw y cz a ju  fen ick iego  o b m y ś l i l i  w ła s n e  rzec zo w n e  n a ­
zw isk a ,  o zdab ia jąc  j e  i d e a m i  i i lozof icznem i, p rzeb ieg a jąc  życie c z ło w ie k a :
Az, ( ja)  (po czuc ie  w ła s n e j  i s to ty ) ;  B uk i ,  (k s ięg i  św ia ta ,  z k tó ry c h  s ię  c z ło ­
w ie k  uczy); W i e d y ,  (w ie d z a ,  k tó re j  n a te d y  n a b ie r a ) ;  H ła h o l ,  (m o w a ,  g dy  
ju ż  w ie d z ę  m a), etc . i w  te j m ie rz e  w y p rz e d z i l i  G re k ó w .

III.

C hcąc zobaczyć s t o p n i e  p r z e o b r a ż e n i a  s i ę  p i s e m n e g o  k r e -  
ś l i w a ,  d o ść  j e s t  w ziąć  n a jw ięc e j  n a s  o b c h o d z ą c e  te o b ie  o s ta te c z n o ś c i :
g ło s k i  g r e c k i e i p o l s k i e .

p is an e  za j e d n y m  rylca p o c ią g ie m ,  dziś  w  b ie g łe m  p i ś m ie  p is ze m y  
za d w o m a ,  s ta w ia jąc  (d la  w ięk sze j  z ręcznośc i zazwyczaj p o c h y ln ie )  n a jp r z ó d  
ca łą  o k r ą g ł o ś ć :  (o),  d o d a jąc  jej p o l e m  laseczkę z a k u lo n ą  w  p r a w o  u  s p o d u  
(t), tak  o t r z y m u je m y  a ;  p rzez  tak i  p o c iąg  p is a n ia ,  t r a c i  «  ju ż  c o k o lw ie k  na 
sw o je j  p ie r w ia s tk o w o ś c i .  Z d o b ią c  je szcze  d o d a n ą  laseczkę  g ło w ą  z a c h y lo n ą  
w  le w o ,  m a m y  a, co s t a n o w i  dzis ie jszą  po s tać .  D uże A b ez  zm ia n y  p o ­
zos ta ło .  . ,

„/2“ u t r z y m a n o  w  p o d o b ie ń s tw ie  d u ż e g o  B, lecz m ia ło  o n o  d w o ja k ą  
w  g re c k im  p o s ta ć ,  p i s a n o  b o w ie m  jeszcze  i s i a k : ^ . T ę  począw szy  sk re ś lać  
n ie  o d  d o ł u  lecz p rzez  ś ro d ek ,  g ó rn a  jeg o  częsc zam ien ia  s ię  n a ten czas  w  k u ­
leczkę ,  dziś b ę d ą c ą  b e z  z n a c z e n ia ; s p o d n ia  zaś częśc za m ie n ia  s ię  w  g ło sk i  
tu ło w ie ,  (dz is ie jsze  g łó w n e  tej g ło s k i  z n a m i ę ) :  £ ■  W  p is m a c h  w y b i ja n y c h  
u z n a n o  k u lecz k i  za zb y teczn e ,  lak  m a m y :  b.

„y “ g d y  t ę  g ło s k ę  p o c z n ie m y  o k re ś la ć  ty m  c iąg ie m  jak  a lfę  (« ) ,  s p u ­
śc iw szy ,  ja k  zw y k le ,  niższą jej część, o t r z y m a m y  p isząc  zaś jej o k rą g ło ś ć  
ja k  zw y k le  p rzy  a p i s a n e m ,  sp u śc iw szy  k u le c z k ę  n a  dó ł,  m a m y  k u r s y w ę  g ; 
u c z y ń m y  k u lecz k ę  k ró tszę ,  jak  to  d a w n ie j  czyn iono ,  z o k rą g ł a  za toczoną ,  J ; 
w y k aże  się d a l e j : g.

Dalej ten  w y w ó d  p r o w a d z ić  u w a ż a m y  za rzecz  zbyteczną .

IV.

T ak  w ię c  p i s m o  H e l le n ó w  p o  s w o je m  z fen ick ieg o  tw ó rc z e m  p r z e o b r a ­
żen iu ,  z a p a n o w a w s z y  z w ie d z ą  u m ie ję tn o ś c i  p o  E u r o p i e ,  a za n ią  j u ż  i w
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Ameryce, niecbcąc przytaczać znacznej części Afryki oświecanej świeżo przez 
F ranc ją ,  siało się ono w spó lną  własnością n a rodów  w  (ym wynalazku  uczest­
niczących, a lubo każden z łych n a ro d ó w  dorzucił  coś now ego  stosow nie  do 
sw oje j  po trzeby , lu b  u ją ł ,  j e d n a k ż e ,  j a k  z a o k r ą g l e n i e ,  l u b  z a o s t r z e ­
n i e  k ą t ó w  u l i t e r ,  albo najniedorzeczniejsza, n iezgrabna jakaś kompilacja 
przez pomieszanie dużych l i ler  rzym skich z m ałem i,  z odrzucen iem  kilku 
znaków , a p rzyb ran iem  innych wraz z pojęciem greckiem n iek tórych  nazwisk 
w y n a l a z k i e m  n i e  j e s t ;  t a k  też żadnego z uczestniczących n a ro d ó w  w  tym 
w ynalazku niczyją w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś c i ą  b y ć  n i e  m o ż e .  Niemasz 
w ięc  w yłącznie  ani auzońskiego, ani gotyckiego. — ani staro- ani nowo- 
s ław iańsk iego  pisma, lecz tylko greckie d robne  w arjanty ,  k tó re  w  nowej ży­
w o tne j  kwestji  stały się zastarzałemi ideam i a ca łem u ogó łow i razem  po ­
żytku nie przynoszącemi przeobrażeniam i.  Nowa czasów epoka zachowawszy 
w e  czci swoje s ta re  pom nik i  pod  w zg lędem  pisania, n igdy  już  dalej rozu­
m nie ,  przez zam ykanie sobie przed nosem d róg  oświecenia, różnić się nie 
jes t  w  stanie.

Rzeczywistej po trzeby  znaczków pisemnych (k reśliw a),  mogących się wieść 
do nieskończonej rozmaitości przy  różności języków, zgoła niemasz, gdy 
w s z y s t k i e  ś w i a t a  n a r o d y ,  j a k  w s p ó l n e  d z i e c i  j e d n e j  z i e m i ,  
m a j ą  t y l k o  w s p ó l n e  s o b i e  g ł o s k i  m o w n e ,  z tw ardszem  jedynie, 
m niej więcej, użyciem i naciskiem narzędzi m ow nych ,  ale tylko w  n ierów nej 
ilością liczbie. Naród o największym przestw orze m ow y  ma ich najwięcej, 
z k ló rego lo  w zg lędu  uderzają  nas w  polszczyźnie zadziwiające spostrzeżenia, 
a między n iem i i to, iż wszystkie jej odcienia g łosów  są dalszym tylko roz 
w ojem  w spó lnych  wszystkim n arodom  głosek m ow nych , dzieląc się na p ie r ­
w ias tkow e i pochodne , od najcieńszych do najg rubszych , od najsłabszych 
do najtęższych, od  najpieszczotliwszych do najtw ardszych  ; a jak  dla nas, 
tak tedy i dla wszystk ich  k reś l iw  jed n ak o w e jest wystarczającem.

Jeżeli tak  je s t  pod  w zg lędem  przyrodniczym  języków, — jeżeli E u ro p a  
nie ma pi»ma ani łacińskiego, ani germ ańskiego , ani s łow iańsk iego  wyłącznie 
w łasnego , tylko coraz inne po największej części w ykoślaw ien ie  tegoż sam ego 
i jednego  pism a greck iego: — naledy  zadajm y sob ie  nas tępujące py tan ia :

Poco sobie rzuca i słać ciernie przed nogi,  aby po nich chodzić ? poco 
sobie zagradzać nimi d ro g ę  do pow szechnej skarbnicy  wiedzy ludzkiej?  poco 
dręczyć w iek  m łodoc iany  własnej dzia tw y i przedłużać la la  m ęczarni,  do ­
póki rożnem k reś liw em  biegłości w  nauce nie dos tąp i?  —  Na to wszystko 
niech ro zu m  odpow ie .

5. września. 1865.

Ś W I A T Ł O  MA GfNEZ J  U 31.

Do n iedaw na M a g n e z j u m  było  w ielką rzadkością  pom iędzy w y ro ­
bam i chem icznem i, a to  g łów n ie  z tej przyczyny, że ten metal nie czynił 
żadnego  uży tku  a uzyskanie go nadzwyczaj t ru d n e  i kosz tow ne było. Obecnie 
p ro d u k o w a n ie m  m e ta lu  m a g n e z j u m  zajmują się g łów n ie  w  Anglji jako  
m a ter ją  dającą nadzw yczajnie p iękne  i silne św ia to ;  poniew aż do tąd  m ało  
są znane w łasności ś w i a t ł a  m a g n e z j u m ,  więc kilku  s łow am i streszczamy 
tu najnow sze  i na j in leresow niejsze  spostrzeżenia w  tej mierze

M agnezjum mające być użytem do ośw ie tlen ia  w  dw ojak ie j form ie bywa 
na len cel p ro d u k o w a n e ,  albo w  kształcie okrąg łego  lub  spłaszczonego d r u tu
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— albo w  szktałcie wązkiej łaśmy. Rozpalony drut magnezjum w płomie­
niu spirytusu zapala się łatwo płomieniem i świeci jednostajnym jasnym 
nadzwyczaj i białym światłem, które się odznacza bogactwem chemicznych 
promieni. Profesor B u n s e n  obliczył, że d ru t magnesjum długości 10 mili­
m etrów a grubości 0 3 milimetrów (1 meter =  3 stop. 1 cal. 11549 linij 
wiedeńskiej miary, a 1 milimeler =  0-4555 linij wiedeńskiego cala) zapalony 
daje światło równające się sile 74 świec stearynowych, rachując 5 świec na 
1 funt wied. wagi, a w swej działalności chemicznej tylko 36*0 razy słabsze, 
niż tarcza słoneczna, gdy la pod 37 stopniem na horyzoncie się znajduje.

Z powodu tak wielkiej siły ś w i a t ł a  m a g n e z j u m ,  w najnowszych 
czasach rozpoczęto takowe używać do oświetlenia a szczególniej przy foto- 
grafji. W  Anglji mianowicie w obu względach poczyniono znakomite postępy, 
a zarówno dziś w  wykwintnych salonach, jako też w  zakładach fotograficz­
nych ś w i a t ł o  m a g n e z j u m  używane bywa. Szczególniej użycie ś w i a ­
t ł a  m a g n e z j u m  przy fotografji uczyniło tak zadawalniające rezultata, że 
fotografja uskuteczniona przy ś w i e t l e  m a g n e z j u m  w niczem nie ustępuje 
najlepszym fotografjom uzyskanym od światła słonecznego, a n a w e t—jak nie­
którzy utrzymują, odcienia mają być przy ś w i e t l e  m a g n e z j u m  silniejsze. 
W niedalekiej przyszłości więc, gdy wyrób m etalu m a g n e z j u m  ułatw i się, 
bez względu na pogodę, noc czy dzień, fotografowie przy ś w i e t l e  m a g n e ­
z j u m  czynności swe spełniać będą.

Zwykła lampa tylko tak urządzona, aby d ru t  m a g n e z j u m  tak samo 
jak knot zwykły mógł być wciąganym i wyciąganym wedle potrzeby, zupe ł­
nie jest  odpowiednią do użycia ś w i a t ł a  m a g n e z j u m  na oświetlenie po- 
mieszkań, gmachów większych i ulic; sianowi tylko ilość zapalonych d ru ­
tów — większą lub mniejszą siłę światła. Mała różnica zachodzi tylko 
w  użyciu ś w i a t ł a  m a g n e z j u m  przy fotografji. W edle wiadomości, jakie 
podaje  Anglik A. B r o t h e r s  z Manchester, potrzeba tylko przy zapaleniu 
d w u  lub trzech drutów m a g n e z j u m  dać zwykłego reflektora z szklannego 
lustra i skierować światło na przedmiot mający być odfotografowanym — a 
gdy przedmiot zachował się 40 do (50 sekund spokojnie — fotografja w y­
padnie jak najlepiej. Przy sile szkła fotograficznej maszyny na 4 ' /3 cala od­
ległości od punkla ognia, potrzeba 20 granów metalu spotrzebować dla uzy­
skania jednej dobrej fotografji. (Jeden łu t  d ru tu  m a g n e z j u m  kosztuje 
w  W iedniu  12 złr. w. a )

Jeżeli się palenie d ru tu  m a g n e z j u m  zamiast w zwykłem powietrzu 
w  czystym kwasorodzie uskuteczni, to tak nadzwyczajnie pomnaża się siła 
światła, że przechodzi wszelkie dotąd w chemji znane doświadczenia. Przy 
przystępniejszej cenie metalu m a g n e z j u m  użycie tegoż jako światła n o ­
cnego na wieżach okaże się nadzwyczaj użytecznem i zastąpić może świalo 
elektryczne, a zamiast gazu świetlnego, który jest  zawsze niebezpiecznym, 
uduszającym i explodującym, można będzie użyć ś w i a t ł a  m a g n e z j u m  
do oświetlenia ulic i publicznych lokalów. Nareszcie nafta ustąpi także 
miejsca nowem u odkryciu wiedzy ludzkiej; jak dzić knoty do lampy kamfl- 
nowej, będziem kupowali z czasem druty m a g n e z j u m ,  zapalimy ten d r u ­
cik zapalkiew lub spirytusem, gdyż prędko się rozgrzewa i zapala, jak n ie ­
gdyś zapaliliśmy ł o j ó w k ę ,  a r g a n t k ę ,  l ub m i l l i ,  będziemy mieli świa­
tło z jednego drucika za 74 świec milli a tylko o 36 6 razy słabsze od 
światła słońca. Nasi fotografowie dniem i nocą będą mogli pracować, wieże 
oświetlone silnem ś w i a t ł e m  m a g n e s j u m  z góry niby drugie słońce będą . 
oświecać miasta, na oświeconym zegarze wieżowym i w nocy poznasz, która 
pora, na ulicach i w lokalach jasno będzie w  nocy jak w  d z ień ; wiele nam 
więc pożytku obiecuje ś w i a t ł o  m a g  n e s j  u m . B. Z.
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ROZMAITOŚCI.

—  J a n  A m o s  K o m e ń s k i .  Nemo prophela in  p a tr ia : Taka też dola spo­
tkała Jana Amosa Komeńskiego. Mąż ten znakomity, wygnan na początku trzydzie­
stoletniej wojny z czeskiej ojczyzny swojej, na tułactwie spędził resztę życia. Czczony 
i uwielbiany przez całą E uropę, która w nim uznała największego pedagoga czasu 
sw ego, wzywany do najodleglejszych krain, by zakładać szkoły, od obcych bardziej 
był sławiony, niżli od własnych rodaków, dla których jednakże głównie pracował. 
Dopiero w 200  lat blisko po śmierci doczekał się pomnika, tak słusznie mu się na­
leżącego, w Brandyżu nad Orlicą, w mieście, gdzie napisał znakomite dzieło: L a b i ­
r y n t  ś w i a t a ,  a Kaj  s e r c a .

Na pomniku z piaskowca w kształcie obelisku znajduje się czeski napis: „Janowi 
Amosowi Komeńskiemu wdzięczny naród.1' Odsłonięcie pomnika odbyło się 5 września.

Komeński przepędził u nas większą część tułackiego żywota. Gościnna Polska
dała mu przytułek i schronienie.. Leszno w w. księztwie Poznańskiem przez długie
lata mieściło go w murach twoich; ztąd sława jego rozchodziła się na wszystkie końce 
świata. Przybywszy r. 1620  do Leszna tu wypracował i wydał słynne dzieło „Janua  
linguarum reserała“, które zjednało mu uwielbienie całej Europy. Ztąd inne narody 
wabiły go do siebie, ztąd udał się do Anglji, wezwany przez parlament tamtejszy, 
następnie do Szwecji, do Siedmiogrodu, aż w końcu powrócił znowu do ulubionego 
Leszna.

Niewywdzięczył się nam za gościnność, za schronienie i przytułek, którego w kraju 
naszym doznał. Gdy Szwed zapuścił swe zagony po Rzeczypospolitej, Komeński pier­
wszy przeszedł na stronę Karola Gustawa. Gdy obywatelstwo wielkopolskie wzięło się 
do broni i wszędzie gromiło wroga i z kraju go wypędzało, on jeden przybysz na 
gościnnej, bratniej ziem i, bronił sprawy najeźdźcy północnego, przez co Leszno nie 
tylko na znaczne straty, lecz nawet na całkowite zburzenie naraził. Sam zaś, obawia­
jąc się niechęci i kary ze strony swych rodaków, opuścił zniszczone miasto, które nie 
rychło na zgliszczach znowu zakwitnąć miało i schronił się na Szląsk, zkąd nakoniec 
udał się do Amsterdamu. Tam umarł r. 1670.

A le przebaczmy mu to , co nam uczynił złego, chlubą jest bowiem dla nas, że
Polska użyczyła mu takiego schronienia i takiej opieki, że w niej dokonać zdołał 
nieśmiertelnych dzieł na polu pracy umysłowej. Kształcąc się na jego przepisach 
Czesi nietylko dostąpili oświaty europejskiej, ale nadto narodowej , która im pozwoliła 
przed niezbyt dawnym czasem odżyć po dwuwiekowym letargu i chlubne dziś zaj­
mować miejsce w literaturze ludów europejskich. —

I na naszej ziemi wiele jeszcze mogił porasta trawą, gdzie wspaniałe pomniki 
wznosić się powinny, na znak uwielbienia przez potomków.

Do nutneru n iniejszego dołącza się 20ty arkusz „Pam iętników  księdza  
C i e c i e r s k i e g o " ,  dla prenum erujących się na dodatek.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R edak to r,: F. B. Tw ardow ski. 
Główny w sp ó łp raco w n ik : L. Tatomir.

Z d ru k arn i Zakładu na r. im . O ssolińskich. Pod bezp o śred n im  za rzą d em  A leksandra  Vogla.


